
Nr. 340 Kok X- Lwów, sobota 29 lipca LiGo. Wydanie poranne
C e n y  p re m m re ra iy .

We Ummatet miesięcznie 2 Kor, 
z* codzieoBą (hrakrotaą dostawę 
do donn. < opłaca się *0  halerzy.

Z orzesyriM poc i kraj:
I n m a rc H ii

mtrtięa 2 K 6 0 h . | ła+ rp l 3K. 
IwartaL 7  XfiO> |  wyiyftą 6  K. -  k 

3 0 * . — k jP °c it» .. 3 g ^ .  _ h 
W ^ensczedi: rniesrecznk: 4 Kor.

.rmyct panstwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o  Koron 
Zmiana atu^n pocztowego 40 hsL 
2 edakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ' "ca Zhorętcżyzrr, 17—19

Słowo Polskie
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Cerr ogloszefi.
O ro s z e n ia  (inseraty) za 1 wk-rs 
petitowy lub jego miejsce 2 0  naL 
H pdeslase  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz p ę to  s>0 h a i 
Doniesienia 0 slabach, zaręczynach 
io p  wiadomość po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszenia za wyraz e  h- 
najmniej 6 0  ha!erzy. Wyr,izy gnu>- 
. zen: pismem liczą się poJwomie.

C tny  oddzieinyck num erów : 
Nr. poporudn 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poram y 4 h- z przesyłką 6 fe 
Drobnvch rękopisów nie zwraca się.
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P iętek  29 lipca.
E u io n a .  Rzym,-kat.: b z iś : Marty P- Jutro A 7 po 

5w. Abdona i 5. — G r.-kat. Dziś: lo Aftynohena. Ju tro : 
17 N. 6 po Sosz Hł. 5. — Słow. D ziś: Cierpisława. Ju- 
iro: Zdobysława.

Wschód słońca 4’37, zachód 7'33.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z aworca 

ąłównego, wedle zegara m.ejckmgo: do K rakow a 9'01*, 
1/11, 3 '2 6 \ 1 fi ll-dfc. 121*, 4-51; do Rzeszowa 4146; do 
‘odw ołoczysk 7‘0ó, l i ’31 2’36*, 9'36, 113ó; do P rzem yśla- 

C hyrow a-R ym anow a-lw onicza-jasła: 1041: do Czernio- 
wiec 6'51, 9'56 (od lipca w święta : do Worocł.ty), 316*; 
M 16, 3'27‘ ; do K ołom yi: 6’2o; dc S try ja : 11 "46; do L a ­
r/ocznego: 8'06, 3-31. 7"0i: ao S am b o ra : 9'3ó, 4 oó, l i '31; 
'O Ja w o ro w a : 7-31, 6'34; do B rzuchow ic: o %  (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), 1 06 (świąteczny), 
M6. 3-36, 6-46, 8-06, 8-31; do R aw y:' 11 *1 (niedz.) 8-06; 
. :0  B ełżca: 11-46, do Ja n o w a : 7'3i, 9‘51, 2T1 (14 maju do 
10 września w ś\ iętu), 3 't4  (14 maja do IOwrześniaj, 6-34; 
do Szczerca: 2 31 (1 czerwca do 10 września w św iata); 
o Lubienia 2 51 (14 maja do 10 ymześnia w święta). — 
oc:ągi pospieszne opatrzone gwiaznką, nocne (od 6 wie- 

v ó r  ao 5'59 rano) drukowane czarno.
M c z e a  I toŁ blietcK L  O ssolineum : biulioteka w d. 

powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
ud 9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—5 w niedzielę 11—1 
nuzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 

dni powsz. 10—1 za z^łosz. — Muzeum przemysłowe 
a warte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 

święta od 10— 1. — Bibliot. uniwersytecka: otwarta co- 
iziennie z wyjątkiem n ie aJe l i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
od g. 4 do '7  wr. w soboty tylko od 8 do 1. W niedziele 

otwarta dla zwiedzającej ubbczności od godziny 10 rano 
do 12 w południe. Biblioteka B avorov skiego (Ujejskiego 
2) w torki,irody oiątki i soboty 4 -  6. Bibl. Pawlikowskich 

Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Bil loteka Tow. Szew- 
cz ,u (ul. Czarnieckiego 2( 2—6 (prócz niedz. i sw. ru­
skich). ■ Bibi. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to ­
ki. środy, piątki, soboty 9—1? 3—6.

W T s t t i w  s tM e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 6 0 'h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z a t  o w e . Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemystowe). Wystawa pra_ Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

T c i . t r  im le jsK L  Do 15 Sierpnia teatr zamknięty.

Rosyjskie gimnazyum w Polsce.
Spraw a boikotu szkoły rosyjskiej, czy też strajku 

szkolnego w Królestwie jest obecnie jednem z najbar­
dziej pa'ących zagadnień chwili bieżącej. Zabierają głos 
wszyscy, ale właściwie ocenić sytuacyę m oże ten tylko, 
kto zna szkołę rosyjską w Polsce, wie jaki wpływ wy-
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Conan D oyle,

F - o .  s t y  c i  o  a a a . .
Przekład z angielskiego.

Chcąc powiedzieć synowi dobranoc, zam ierzała 
wejść do jego pokoiu, lecz drzwi były zam knięte z we­
wnątrz i na żadne sztukanie i wołanie n :e otrzym ała od ­
powiedzi.

M atka wezwmła pomocy i wyłam ano drzwi. N ie ­
szczęś liw y  młodzieniec leial w pobliżu ■ istołu. G łowę 
miał strasznie okaleczoną kulą rewolwerowy, lecz ża­
dnej broni w pokoju znaleść nie było można. N a stole 
leżały dwa banknoty dziesięciofuntowe i siedem naście 
funtów dziesięć szylingów' w srebrze i złocie, ułożonych 
w małe stosy różnej wysokości. Były tam tez jakieś 
Kreślenia na kartce paDieru, z nazwiskami kilku klubow­
ców', skąd wnosić naleźaio, że Adair przed śm iercią 
policzał wynik gry w karty.

D okładne zbadanie okoliczności przyczyniło się 
tylko do większego jeszcze zawil.łania całej spraw y. 
Przedewszystkiem , nie m ożna było odnaleść powodu, 
dla którego mlodzięniec zam knął drzwi od wewnątrz. 
Nasuwało się przypuszczenie, że uczynił to  m orderca, a 
potem uciekł przez okno. Było ono wrszakże położone 
o jakie dwadzieścia stóp nad ziemią, a pod niem cią­
gnął się zagon krokoszów  w pełnym rozkwicie.

Ani na kwiaiach ani na ziemi nie bvło znaku zni­
szczenia, nie było też śladów na wąskim pasie trawy, 
który oddzielał dom od drogi. Zdawało się zatem , że 
Adair sam drzwi zam knąć

Ale w iaki sposób zy inął?  Nikt nie mógł weiść

wiera na młodzież naszą i przez to  z czasem na całe 
nasze życie, wie, jakie uczucie szkoła la budzi w sw o­
ich wychowańcach. -

Jako dokument, ułatwiający poznanie ty ch niezbę­
dnych premis, przedrukowujem y artykuł, zamieszczony 
wr ostatnim  zeszycie „Teki" p. t. „Z gim naznum “ i pod­
pisany „L czenm k? (t. j. urzen). P o  p rzeczy tan i1 i wmy- 
śleniu się w treść tego artykułu, pozostaje pytanie, czy 
jest możliwem, aby uczniowie, którzy się raz wyrwali 
z tak znienawidzonego zakładu, do niego wrócili. R e d .

Przecież to  tak bardzo niedawno, jak opuściłem 
zórtawe mury twe, o instytucyo, pochłaniająca najwcze­
śniejsze lata naszego św iadom ego istnienia —  a już tak 
się zatarły w pamięci mojej obrazy, tak zbladły posta­
cie, tak rozpłynęły się szczegóły w tle ogólnem , że gdy 
patrzę poza siebie, dostrzegam  naprzód tylko ciemną 
plamę, a później dopiero zarysy postaci i zdarzeń, św ie­
cące ciemno-ponurym połyskiem  nienawiści.

Gdzież jest teraz ów znakom ity żółty „zielik“, 
który sadzał w pierwszych ławkach wstępnej klasy, gdzie 
był „sam odzierżcem ", swój „prawosławnyj naród", 
uprzywilejowaną, w'yższą kastę, na którą my, polskie 
dzieci, patrzyliśm y z bojaźnią, jaką się m a dla wyższej 
i silniejszej istoty ? Czy pam iętasz P iotrze Iwanowiczu, 
jak nędznym byłeś łapserdakiem , kiedyś przyjechał do 
„Pryw iślinia" znęcać się nad polskiemi dziećmi; twoja 
zacna żona nie znała jeszcze kapeluszów, a ty, zacny, 
surdutów , cylindrów, frontowych schodów, ani białych, 
umytych rąk, kióreoy kokiereryjnie, serdecznie, z niemą 
prośbą ściskały tw oją szlachetną prawicę D o twego 
ocienionego ąkacyami domu szły rzędy ojców i m atek, 
które, oorzydliwie łam iąc swój ojczysty język, dla za­
chowania pozoru dźwięków' twojej, państwowej, prawo- 
siawnej mowy, zwierzały ci swoje kłopoty, obaw y, k tó ­
re tylko ty jeaen dowolnie umiesz nagrom adzić sam o­
władny. Ale rosyjski ieit,’’Szczególniej tark zwany 
„korenny", jakim ty niewątpliwie byłeś, jest dobrotliwy 
i uczynny, wrażliwe twe ucho precyzyjnie oceniało sze­
lest podsuwanych gdzieś w książkę, w album —  „bu- 
mażek , tego jedynego klucza, otw ierającego czarowne 
bram y gimnazyum, strzeżone przez cieDie, Zapom niałem  
już daw no różne „narodnyja słow a“ , „izrieczenja russka- 
wo naroda", które przez rok cały wpajałeś; za to  ży­
wo mi stoią w pamięci „donosy" różne, i te serdeczne, 
życzliwa rady, daw ane „dla naszego-że własnego dobra": 
aby w dom c „uprażniat’" się w języku rosyjskim , roz­
mawiając nim z rodzicami i braćmi, i źle było, jeżeli 
komu z nas powiedziałeś; ty w aom u pewno nie „upra- 
żniasz" się w „neczi" rosyjskiej.

Nie wiem, guzie pchnęły cię, „prawdziw y czło­
wieku rosyjski „praw osław ny11̂  tak życzliwe dla ciebie 
losy. Twe słodko chytre, z żółtymi wąsikami i bródką 
oblicze, tw a „m ałodczeskaja pachodka" —  pow staje
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przez okno, nie pozostaw iając śladów. Przypuściwszy, 
że mężczyzna jakiś strzelił przez okno, byłby to  isto ­
tnie strzelec niepospolity, który m ógłby rewolwerem za­
dać ranę tak śm iertelną.

Z drugiej strony Park Lane jest przejezdnym bar­
dzo uczęszczanym, a o sto  jardów  cd domu znajduje 
się stacya^ dorożek. N ikt nie słyszał strzału. A jednak 
bj ł cz owick zabity i kuła rew olw erow a, która spow o­
dowała śm ierć natychm iastow ą.

Takie były okoliczności, tow arzyszące tajem nicy 
Park-Lane, które stały  się bardziej jeszcze skom pliko­
wane zupełnym brakiem  powodu z b ro d n i, skoro  jak 
wspomniałem niewiadomo bvło, aby młody Adair miał 
nieprzyjaciół a nikt nie pokusił się o zabranie z pokoju 
pieniędzy lub kosztowności.

P rzez cały dzień rozwmżalem te wszystkie fakty, 
zastanawiałem  się nad niemi pilnie, usiłując wpaść na 
jakiś wątek, któryby ,e wszystkie pogodził, odnaleźć ja­
kakolwiek podstaw'?, która m ogłaby stanow ić punKt wyj­
ścia dła śleaztw a. Wyznaję, że niewielkie uczyniłem 
postępy.

W ieczorem, przechadzając się po parku, znaiazłem 
się około godziny szóstej przy ulicy O xford, na końcu 
P ark  Lane. G rono gapiów na chodniku, w patrzonych 
w jedno okno, naprowadziło mnie na d o m , który przy­
szedłem  obejrzeć Wysoki, szczuły mężczyzna, w nie- 
biesł ich okularach, otoczony pilnie słuchającą gawiedzią 
opow iadał coś żywo; we mnie zbudziło się odrazu po ­
dejrzenie, że to  może być cywilny agent policyi śled­
czej; zbliżyłem się ted j i słucnałem go p"zez chwilę, 
lecz argum enty jego wydawały m. się takie niedorzecz­
ne, że cofnąłem się zirytowany.

Przepychając się przez tłum, potrąciłem  starszego, 
garbatego  mężczyznę, Któremu wypadło z ręki kilka 
książek. Pam iętam , że podnosząc je. zauważyłem na ie-

przed niemi oczym a, ale choć postać tw a wiąże r ■ 
z dzieciństwem —  sieiskiem, arielskiem  i przypornir.: 
je —  nie chciałbym spotkać cię kiedy, boby mi b\ 
żal i boleśnie, że zgnieść, zniszczyć cię nie mogę, po 
dła rosyjska gadzino...

A potem, w trzeciej iuź klasie, pył pedagog, któ 
ry, sądząc z miny, miał już pewno „czin“ „statskiegr 
sow ietnika", —  pełny m ajestatu i surowej poołażliwości 
Znał dobrze stanowusko i m ajątkowy stan ojca każdegf 
z uczniów, bc piawdziwy pedagog winien wczuwać się 
w życie każdego z osobna wychowańca —  a że praw 
dziwy pedagog winien być przenikliwym, przeto i on 
często jeszcze w środku roku szkolnego zapowiadał ja 
kiemu uczniowi: „nie będziesz ty  u mnie oglądał p io  
mocyi, jak nie zobaczysz własnych swoich uszów"
I spraw dzały się słow a jego. N auczał języka państwo 
wego, praw osław nego, rosyjskiego —  głównie w ter 
sposób, że czytywał na lekcyach uczniom patryotycznf 
powieści rosyjSKie. Był hum anitarny i liberalny —  prze 
śladow ał ucznia nie za to, że mówił po polsku, ale zć 
to , że nie mówił „po rosyjsku"; —  a nawet razu pc 
w nego kazał uczniowi napisać na tablicy jakieś polski: 
słow o („lubię"), ażeby wytłumaczyć jakąś gramatyczna 
form ę rosyjską. Pam iętam  wyraźnie tę  chwilę. Uczef 
p rzestraszył się, zarumienił i stał przed tablicą jak u . 
nowajca, który boi się przyznać, że umie napisać sło'-u 
po polsku. Ale pedagog zachęcał go, ośmielił, mówiąc 
„niczewo, nie bojsia, nap.szi" —  i wkrótce, z drżenieu 
serca, dostrzegliśm y niewyraźne, nieśrmale polskie litery 
na rosyjskiej, państwowej, gim nazjalnej tablicy praw o­
sławnej ■— zrobiło  się w klasie cicho, bo zdawało sit 
nam, że to  jakieś nieporozumienie, że same mury wir-rt 
zaprotestow ać przeciw temu słowu polskiem u, bez\\sty  
dnie, ostentancyjnie cielącemu się na czarnej tablicy...

Gdzie jesteś teraz, pedagogu m ajestatyczny, któ- 
'iegu inajestatyczr.ość rosła z każdym nowym „czinem " 
Wielkie rozm iary musi mieć twoje inspektorskie „żuło 
w anje", „czin" twój już pewno bardzo wysoki ies- 
i wiele bierzesz „pribaw ek" za swoje prawosławne 
liczne dzieci. O bserw atorze dobrobytu społecznego 
czuły na bóle miejscowego społeczeństwa, bolejesz pe 
wnie nad obniżeniem dobrouytu rodzin w czasach ostatnich 
Nie w arto, widzisz, pracować nad niewdzięcznym naro 
d e m ; szKoda Jla  obcych, dla innoplemieńców i inno 
w ierców, rosyjskich narodowych sił i rosyjskiego ducha 
bo choć przyznałem ci wyżej, że humanitarny i liberalny 
by’eś, i m ajestatyczny i pobłażliwy —  to  przecież je­
steś jedną więce| kroplą nienawiści, k tóra mi w seret 
zapadła głęboko...

P rzypom inam  sobie jeszcze jeanego liberała, filo 
zofa. Ten również był specyalistą od przedm iotów  Ojczy­
stych, „atieczestw iennych", i wpajał nam literaturę pan 
stw ową. Był dobry i słodkiego charakteru —  gdyśmy
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dnej z nich tytuł „Początek czci dla drzew ", i stąd wy­
wnioskowałem. żc musi to być jakiś ubogi bibliofil, k tó ­
ry dla handlu, lub własnej przyjemności, zbiera sta ie  i 
osobliwe książki.

P-zep-osiłerri go za nieuwagę, ale książki, które 
tak nieszczęśliwie zm altretow ałem , były widocznie b ar­
dzo cennymi przedmiotami w oczach właściciela. Rzu­
ciwszy na mnie pełne wściekłej pogardy spojrzenie od­
wrócił się i wnet zaokrąglone plecy jego oraz białe fa ­
w oryty znikły w tłumie.

O bejrzenie domu pod nrem 427 przy P ark  Lane 
m ało się przyczyniło do wyjaśnienie zagadki, która mnie 
zajm owała. Dom oddzielony był od uiicy niskim murern 
i krata, wysokości jakich pięciu stóp. Każdy z łatw ością 
tedy m ógł dostać się do ogrodu, lecz okno było zupeł­
nie niedostępne, gdyż niedestrzegłem  ani rynny, ani nic 
takiego po czem m ożnaby wejść na górę.

Zam yślony, zwróciłem kroki ku Kensingron. Zaie- 
dwie znalazłem się w swoim gabinecie, służąca weszła 
z oznajmieniem, że ktoś chce się ze m ną Widzieć. Ku 
niemałemu zdumieniu ujrzałem przed sobą ow ego sta re­
go garbatego zbieracza książek, który dźwigał z jaki 
tuzin tom ów.

— Pan jest zdum iony moim widokiem, —  ode 
zwał się skrzeczącym  głosem.

—  O tóż, ja mam sumienie, p-oszę pana, a widząc, 
że pan wchodzi do tego domu, pomyślałem sobie, iż 
należy wejść także i przeprosić pana. Bo chociaż byłem 
trochę szorstki w obejściu, ale nie miałem nic złego na 
myśli i jestem panu bardzo wdz,ęczny, że podm osł moje 
książki.

(C. d. n.)
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go prosili o podniesienie stopnia jednemu koledze, py­
tał się, czy jest on zamożny, a dowiedziawszy się, że 
iest zupeln.e biedny, wyrazi! ubolewanie i postaw ił „ tró j­
kę warunKową". Bardzo lubił z uczniami rozmawiać, ale 
dysput, nawet literackich, unikał, pcm eważ nawet ucznio 
wi placu dotrzym ać nie umiał. Byt pedagogiem postępo­
wym, który stosownie do indywidualności ucznia, inne 
m+ał wym agania względem jednego, a inne względem 
drugiego... a zacofana m asa uczniowska, nie mająca 
pojęcia o  postępach pedagogii nowożytnej, szem rała. 
W ypracowania były mu dobre, jeżeli składaty się ze 
słów ' „wspaniały, nieporównany, genialny" itp. i bar 
dzo lubił wszelkie dowodzenia, zm ierzające do wyniesie­
nia autorów  rosyjsKich nad największe geniusze 
ludzkości.

D obrze było. Pisało się z homerycznym śm ie­
chem androny o potędze rosyjskiego ducha, o świętej 
wierze prawosławnej, o świętej Rosy i m ateczce, o wiel­
kości rosyjskiego imienia, o szlachetności i rycerskości 
rosyjskiego chłopstw a (,,n aro d a“), o w ielkoduszność1 ro ­
syjskiej, o prostoduszności, o tern, że Zachód jest zgniły 
i nędzny, o sławie rosyjskiego oręża, —  w zamian za 
to mogliśmy mc nie umieć —  i w ytw arzała się pewna 
serdeczna atm osfera.

„Między narm mówiąc —  rzekł raz p io teso r —  
to Stefan B atory >:hoć dajmy na to  mężny był, jednak 
tylko zwykłym aw anturnikiem ". Między nami m ów iąc! 
Bo „profesor" był także i historykiem , podług Iłowaj- 
skiego, - -  czasem dopełniał go, jak wyżej —  najwa­
żniejszą zaś innowacyą, przejawem jego sam odzielności 
w historyi wobec Iłowajskiego, było, nie wymawiać ni­
gdy imienia jakiego cara bez d o d a u u  „lrnpierator". 
Więc szafowaliśmy bardzo obficie słowem  „lrnp ierator" 
i wszystko było dobrze.

A i młodzi uczniowie umieli sobie radzić. „Wie 
pan —  mówił mi mój uczeń, którem u daw'ałem korepe 
tycye —  jaki iest sposub dostać dobry stopień z dyk­
tanda? Jak jest w dyktandzie słow o „russkij", „Rossi- 
ia“ , „Puszkin", albo inne, to  trzeba je pisać takimi 
wielkimi wolami przez dwie lincki, to zaraz lepszy s to ­
pień stawia, choćby dyktando było gorzej napisane i riie 
prześladuje już ta k “ .

by ło  bardzo dobrze — wiedzieliśmy, jak z nim 
postępow ać naież) i nie płaciliśmy mu niechęcią. Roz
mawialiśmy z nim z uśmiechem na ustach i jak każe
rosyjski przyjacielski zwyczaj, nazywaliśmy go Iwanem 
Wasiljewiczem.

I ten, nie wiem, gdzie reraz jest. Gdzie i w ko­
go teraz wpaja „potęgę rosyjskiego d u ch a "?  O n o tw ie­
rał przed nami na oścież „prawdziwie rosyjską duszę, 
prawdziwie praw osławne serce", czy też „prawdziwie 
praw osław ną duszę, prawdziwie rosyjskie serce* (nie 
pam iętam )...

A my pozostaliśm y przy swojem : żeśmy się uśmie­
chali, żeśmy nawet nie mieli sw obody pełnego godności 
milczenia, więc mamy dla ciebie osobną, pełną pogardy 
nienawiść —  gadzino „prawdziw ie rosyjska"...

Mógłbym przed oczym a czytelników przesunąć 
wiele więcej takich sylwetek, a każda z nich ma w ser­
cach naszych swój osobny rachunek, zsumowany jako
nienawiść i wzgarda.

1 jeszcze mamy do tych murów żółtych nienawiść 
za to, że w nasze młode serca w sączono nienawiść...

1 jeszcze nienawidzimy ich za to , że wyczerpano 
nasze siły umysłowe i m oralne —  przez dziesięć lat 
ucisku każdego z nas...

1 długo przyzywamy naprózno sądów bożycn za 
nasze Krzywdy...

*

P odobno grono ludzi zlej woli, agitatorów , dążą­
cych do zamieszek społecznych, podburzyło młodzież 
gimnazyalną do strajków, me zwracając uwagi, co za 
olbrzym ią krzywdę robią społeczeństwu, dezorganizując 
srednie szkolnictwo krajowe...

Wuiszawa w maju 1905. „UCZENNIK"

Z Królestwa Polskiego.

Język pulski na kolei.
Warszawa (W VTK.) W obec wzburzenia pracow ni­

ków kolei warszawsko-wiedeńskiej dyrektor Łapczyriskij 
objawił Radzie, iż decyzya, jaką zakom unikow ał po 
swym  Dowrocie z Petersburga, jest jego osob istem  
z.apalrywaniem i ro zk a zem  i że kwestya języka pol­
skiego na kolei będzie ostatecznie rozpatryw ana w ko ­
mitecie ministrów. D yrektor Leopold baron Kronenberg, 
mimo urlopu, pozostał, aDy popierać spraw ę. Rada 
z uwagi na groźną postaw ę pracowników' postanow iła 
nie ustępow ać w swych żądaniach — zwłaszcza wobec 
orzekonania, że -Lapczyńskij występował w Petersburgu 
najwidoczniej w niepożądanej dla sprawy roi; i decydował 
samowolnie.

W arszaw a. (WATK.) Baron Kronenberg wyjechał 
■.pecyalnym pociągiem do P etersburga w spraw ie w prc 
wadzenia jęz>ka polskiego.

Budowa szkoły  handlowej.
Ł ó d f .  (WATK.) W czoraj nadeszło pozwolenie na 

•sWpuszc/enit obligacyi imiennych w sumie 250.U00 rubli 
fd  budowę polskiej szkoły handlowej. Starania te pod 
jęto grono kupców łódzkich.

Pruklamacya.
W arszaw a. (WATK.) Socyal-dem okracya Polski 1 

L iU y wydała nową odezwę nawołującą do walki z  c a ­
ratem .

Strajki w  W arszaw ie.
W arszaw a . (W ATK.) Przedw czoraj rozpoczęli strajk 

robotnicy kanalizacyi —  jest obaw a bezrobocia ro b o ­
tników w odociągów. Przy ulicy Dzikiej zebrały się 
wczoraj Rumy i ruszyiy w pochodzie na Nalewki, 
Leszno i plac Bankowy. W pochodzie oprócz robotn i­
ków brali udział subjekci żydzi.

Spokoju nie zakłocono.
W arszaw a. (W ATK.) W południe zakończono  

strajKi piekarzy ustępstw am i ze  stion y  w łaścicieli 
piekarń.

Ukończono strajk  w faDryce Rudzkiego —  robo­
tnicy dziś mają powrócić do pracy.

Z am k n ięc ie  k opaln i.
D ąb ro w a  G ó rn icza . (W ATK.) Z  powodu w ybu­

chłego tu strajku robotników  rada zarządzająca zm uszo­
na była zam knąć „H utęB ankow ą". P o w o d em  z a m k n ię ­
cia są  u staw iczn e  s tra ty , jak ie  p o n o si p rz e d s ię b io r­
s tw o  p rze z  co raz  w ybuchające  s tra jk i.

■ Z

Z m ia n a  dygn ita rzy .
P e te rsb u rg . (WATK.) W edług krążących pogło­

sek dyrektorem  departam entu policyi ma być m ianowa­
ny Girui, reierent nowopow stałej raay  do spraw tole- 
rancyi religijnej.

K o n g res  z iem siw .
M oskw a. (WATK.) P ow tórny kongres ziemstw 

odbędzie się 23 sierpnie; wezmą w nim udział w szyst­
kie instytucye społeczne i zaw odowe, k tóre mają wy­
słać po dwóch delegatów .

W e w n ę trzn a  pożyczka.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Rząu traktuje o  zaciągnię­

cie nowej pożyczki wewnętrznej w wysokości 200  mi­
lionów rubli.

K rw aw y te r ro r .
P ia tig o rsk , (W ATK.) Zabity wczoraj został Cnach- 

macharanów', właściciel olbrzym ich terenów  naftowych 
w Baku.

W O JN A .
Z ajęcie Sachalinu.

T okio. (TBK) Urzędowme. Japońska arm ia sacha- 
liriska donosi: Jeden  z naszych odaztałow  d. 24 bm. 
o godz, 1 popołudniu wyparł Rosyan z A lkow y i ob ­
sadził lin ię od P ołow in ki do A lkow y. W tej okolicy  
nieprzyjaciel m iał batalion piechoty i 8 dział polnych. 
U ciekł on w  kierunku L onikow a. Inny nasz oddział 
w sparty orzez kontrto ipedow ce uuał się w kieiunku 
A leksandrowska. Rosyanie zamierzali m ost prow adzący 
do Aleksandrowska spalić, aioli oddział nasz zdołał te ­
mu przeszkodzić. T akże i  m iejscow ości Mugaty w y­
parły n asze  w ojska Rosyan p izy  pomocy ok rętów
0  godz. 3 popoł. jeden z oddziałów  japońskich zajął 
Alkowę Nr. 3, drugi skierow ał się do Aleksandrowska. 
U dało się  pobić Rosyan i o godz. 2 m in u t 15 o b sa ­
dzić A lek san d ro w sk . N ieprzyjaciel cofnął się do  fortu 
na wschód ud m iasta. Dnia 25 rano pow tórzono aiak
1 odparto  Rosyan aż do Nowom ichajłowska T ego  sa­
m ego dnia m iejscow ość Dui dostała s ie  w nasze rę­
ce. Rosyanie A leksandrowska nie spalili W zięliśm y Ro­
syan 200 do n iew oli.

Blokada W ładyw ostoku.
Berlin. (Tel. wi.) „Local Anzeiger" donos,, że 

kom unikacya m orska z W ładywostokiem została przer­
wana

Nad rzeką T um en.
L ondyn. (Tel. wi.) Ja p o ń sk ie  s tra ż e  p rze d n ie  

za ję ły  na k ilku  p u n k tach  po łu d n io w e w ybrzeże  rze k i 
T u m en , bez napotkania oporu ze strony rosyjskiej. Ro­
syanie wysadzili kilka m ostów  w powietrze.

Ecna k lęsk i m orskiej.
Rzym . (Tel. wł.) W szyscy rosyjscy oficerowie, 

k tórzy się poddali w bitwie morskiej w cieśninie K oreań­
skiej zostali zdegradow ani i wykreśleni z listy oficerów 
armii.

N iebogatow  usiłuje powrócić do ojczyzny, aby 
udowodnić, że dał odpow iednie sygnały, lecz nie otrzy­
mał na nie odpowiedzi z innych okrętów  i został ha­
niebnie w ystawiony na niebezpieczeństwo.

W kw estyi zaw ieszen ia  broni.
N ow y Jo rk . (TBK.) S esre ta rz  bar. K omury po- 

daie do wiadom ości: Podczas posłuchania bar. Komury 
u prezydenta Roosevelta nie poiuszono niczem kwestyi 
rokow ań pokojowych. Roosevelt nie wyraził wcale ży­
czenia, aby rokowania zaczęto od umowy o  zawiesze­
niu broni.

Eksportacya zw łok .
Z ag ó rzan y . (Tel. wi.) E ksportacya zwłok posła 

sejm owego i m arszałka powiatu gorlickiego śp. Adama 
hr. Skrzyńsk.ego z kaplicy dworskiej w Kobylance do 
kościoła parafialnego tamże, rozpocznie Sitj J  31 bm 
o g. 1U rano.

K lasy ró w n o rz ę d n e  na ś lą z k u .
W ieaeń . (Tel. wł.) „S!avische C orrespondenz" do 

nosi. że Hruby zwolal na niedzielę czeskich mężów za­
ufania dla narady w spraw ,e klas równoległych. W naj­

bliższym tygodniu odbędzie się wspólna konferencja 
czeskich i poiskich postów ze Ślązka.

P rzesilen ie w ęgierskie.
W iedeń. (TBK.) W iadom ość pow tórzona przez 

jeden z wiedeńskich dzienników w artykule p. t. „S\ 
tuacya finansow a", a dotyczącym przesilenia węgier­
skiego jakoby rząd znajdował się w takich Kłopotach 
finansowych, że m inisterstwo wojny podwładnym ko 
mendom poleciło, aby czyniły zamówienia nie za g o tó ­
wkę ale za obligacye, oraz, aby wchodziły tylko 
z wielkiemi firmami w stosunki, jest pozbawiona wszel­
kiej podstaw y.

Reform a w yborcza na W ęgrzech.
B u d ap esz t. (TBK ) „E gyertertes" ogłasza mter 

wiew z ministrem spraw  . wewnętrznych Christofim 
o kwestyi powszeennego głosowania. Minister oznajrmn, 
iż hr. T isza przygotow ał już bardzo wieie do reformy 
wyborczej. Chr.stofy nie uważa, izby obaw y były uza­
sadnione, że powszechne głosow anie wprowadzi wielu 
Rumunów i Słowian do Sejmu węgierskiego. Minister 
jest zwolennikiem tej reform y wyborcze,, ‘ która wiele 
nowych elementów wprowadzi do życia publicznego.

M inister honw ed ów  w  Wiedniu,

B udapesz t. (W ęg Biuro koresp.) D onoszą z Wie 
d n ia : O negdaj wieczorem przybył tu minister honwe­
dów. Był w ministerstwie wojny i z wojskowej kancelu- 
ryi gabinetowej. M inister zabawi we Wiedniu cż do po ­
wrotu ministra wojny P ittieicna, z którym odbędzie kon- 
ferencyę.

E cha zjazdu cesarzy .
Petersburg. (TBK.) „Nowoje W remia" pisząc o 

zjeźdz.e cesarza Wilhelma z carerr, du„odz i, że ze sta 
now iska sojuszu francusko-rosyjskiego zjazd ten możn:; 
porów nać ze zjazdem prezydenta i.uabeta z królem un 
gielskim Edwardem , gdyż jak tamten zjazd nie zaszło* 
dził soiuszowi francusKO-rosyjskiemu tak sam o ni^ za 
szkodzi i obecny. Zjazd dwóch cesarzy ma wielkie i  fu 
czenie ze względu na rozpoczęte rokowania pokojowe 
,est bowiem stwierdzeniem ,-;oliaarnoś'ci mocarstw euro 
pejskich, a nadto rękojm ią pokojową pomiędzy letni 
m ocarstw am i.

R ozdział od kośc .u ła
P a iy z . (TBK.) Słychać że wybitne osoby z epi 

skopatu  francuskiego zam ierzają zaraz po zatwierdzeniu 
ustawy wypowiadającej konkordat zwołać zgrom adzenie 
celem naradzenia się nad dalszemi zarządzeniam i. „Uau 
lo is“ pisze, że episkopat spodziewa się iż stanowcze 
jego postąpienie wzmocni solidarność wśród katolików 
francuskich. .............. ,

W ybór p rez y d en ta  w e F rancyi.
P ary ż . (TBK.) Pojawiła się w iauom ość,1 źe prezy­

dent Loubet zam ierza  ustąpić  przed upływem swojego 
m andatu tak, ażeby w ybór nowego prezydenta republiki 
m ógł się odbyć w listopadzie br. jeszcze pr^ed nowymi 
wyboram i do senatu, które się odbędą w styczniu 1906. 
O w oż wbrew teinu doniesieniu dziennik „H um anite" do ­
nosi. że zgrom adzenie narodow e celem wyboru nowego 
prezydenta odbędzie się dnia 26 stycznia 190o.

S ankcya .
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza sankeyo- 

now aną ustawę o współudziale państwa w budowie k I 
ku lokalnych kolei, między innemi kolei lokalnej Tai- 
nów-Szczucin.

Na pierw szej linii elektrycznej.
Londyn (TBK.) Zuerzenie pociągów  przy stacyi 

W aterloo nastąpiło  w ten sposób, że elektryczny pociąg 
ekspresow y jadący z szybkością 40— 50 mil angielskich 
na godzinę w skutek fałszywego ustawienia zwrotnicy 
najechał na drugi pociąg. P ierw szy wagon pociągu 
ekspresow ego, w którym  znajdowało się 25 pasażerów , 
zostai zupełnie rozbity . 20 osób  zg in ęło  na m iejscu, 
reszta leży ciężko ranna pod gruzami

L.nia, na której katastrofa się w ydarzyła jesf pierw ­
szą elektryczną linią kolejow ą w Anglii.

Londyn. (TBK.) Zderzenie pociągów , o  którerr 
doniosły wczoraj telegram y wydarzyło się nie na stacyi 
W aterloo, ale na dworcu H alyrood.

Eskadra angielska.
L ondyn. (TBK.) „D aily T eiegraph" donosi, ze 

angielska eskadra kanałow a d. 28 sierpnia uda się do 
Swinemiiiide, gdzie zabawi 3 dni.

U w ięzien ie anarchistów .
Antwerpia. (Tel. wł.) Uwięziono dwu włoskich 

anarchistów , którzy się zjawili krótko przed przybyciem 
króla.

in terw iew  z W ittem .
L ondyn. (Tel. wi.) K orespondent Daily Te*egraph 

miał interwiew z Wittem na pokładzie. Witte zapewniał 
go, że ani z Rouvieiem . ani z kimnolwiek innym nie 
mówił o  finansowych stosunkach Francyi do Rosyi.

T ow . ubezp. „E ąuistaiei".
Nowy Jork. (TBK.) Rozpoczęło się postępow ań v 

sądow e celem ustanowienia adm inistracyi dla aktywów to ­
w arzystwa ubezpieczeń „E quistatel“ . Aktywa te  wynoszą 
421 milionów dolarów  (2 miliardy 105 milionów kor.)

S trajk*.
L ongw y. (TBK.) Pom iędzy robotnikam i strajkują­

cymi a dyrekcyą kopalu me przyszło do porozum ienia. 
Dyrekcya kopalń odrzuciła żądania robotników . Zaw e­
zwano wojsko. W iaaze luksem burskie odbyły komeren-



z władzaim .mejscowemi celem zapobieżenia rozsze­
rzeniu się strajku na fabryki i huty w Luksemburgu.

Zatarg szw edzko-n orw esk i 
Chrystyania. (TBK.) O sobna kom isya stoithiugu 

uchwaliła jednomyślnie zalecić storthingow i przyjęcie rzą- 
uowego projektu w ^prawie przeprow adzenia głosow a­
nia lu •* owego nad zniesieniem unn ze Szwecyą.

btorth ing zgodnie z wnioskiem komisyi uchwalił 
jednomyślnie urządzić 13 sierpnia takie głosowanie. 
Wniosek, aby do głosow ania w ciągnąć także kwectyę 
przyszłej norweskiej konstytucyi oarzucono wszystkimi 
glosami przeciw głosowi wnioskodawcy.

Pogrzeb m arynarzy „Farfadeta“.
M arsylia. (TBK.) W pogrzebie m arynarzy łodzi, 

.„od wodnej „F a rfad tt" , którzy padli ofiarą tak tragicznej 
k a ta s tro fy , wzięła także udział załoga austryacko-wę- 
Ł e rs k ie g o  okrętu wojennego „Cesarz Franciszek Józef", 
■  iadając przytem wiemec.

r  Strajk robotników budowlanych.
Pod wpływem zajść porannych przez cały dz.eń 

panowało wczoraj w mieście silne zdenerwow anie. Po 
istaniu paniki pootw ierano napow rót skłepy, lecz kupcy 

bvli przygotow ani na to , aby w każdej chwili je zam ­
knąć. Zdenerw ow anie to  dało się widzieć nietylko u kup- 
:ów ałe wogóle wśród publiczności zostającej pod w ra­

żeniem, że lada chwila pow tórzą s.ę wypadki z r. 1902 
uo czego przygrywką było zajście w rynku.

N astrój ten potęgow ały kręcące się po mieście 
grupy robotników . N a zwykły pochód strajkujących cze­
kały na placu M aryackim tłumy gapiów żądnych 
senzacyi.

Tym czasem  strajkujący odbywali r.a placu powy- 
biawowyrn zwykłe swe zgrom adzenie, na którern oma 
wiano sytuacyę strajkow ą. Postanow iono udać się do 
posłów, aby się strajkiem  zajęli, a  posłowi B r e i t r o w i ,  
który —  jak podnosiłi mówcy —  wybrany w znacznej 
rnierze gtosami robotników budowlanych obecnie nimi 
-.,>ę nie zajmuje i przesiaduje w kąpielach w chwili, gdy 
lubotnicy radzą o polepszeniu bytu i 10.000 robotników  
głodnych chodzi bez pracy —  u c h w a l o n o  v o t u m  
n i e u f n o ś c i .  Mówcy protestow ali przeciwko opisom 
/ajść ostatnich, podawanym przez prasę.

P o  zgromadzeniu rozdano strajkującym  chieb i 
uułki, poczem uform ował się pochód. K ilkakrotnie p rze­
szedł pochód przez plac pow ystawow y kierując się to 
* stronę ulicy Poniatow skiego, to w ulicę Radecką, 
wreszcie ulicą Poniatow skiego ruszył ku miastu, śpiew a­
jąc pieśni rewolucyjne, przeszedł ulicami Św. Zofii, 
Zyblikiew icza, Sw. M iko łaja , Akademicką na plac 
Maryacki.

Pod pomnikiem oczekiwały przybycia pochodu 
liczne grupy robotników i m nostwo pauprów, którzy na 
widok zbliżającego sie pochodu rzucili się pędem w tę 
stionę, witając pochód okrzykami.

O dśpiew ano „Czerw ony sztandar", poczem do 
zgromadzonych przemówił dr. W yrostek, który, piętnując 
„łajdactwo i n ie ' zmienność pracodaw ców , którzy p rze­
ciągają stra jk ", protestow ał przeciwko „insynuacyom 
nurzuazyjne1 prasy, która wmówić chce w publiczność, 
;e  robotnicy urządzają napady i rałszywie przedstawia, 
że robotnicy chcą wracać dc pracy, i że na ostatniem 
grom adzeniu  połowa robotników oświadczyła się prze­
ciw strajkowi, t a d e n  r o o o t n i k  d o  p r a c y  w r a ­
c a ć  n i e  c h c e ,  w s z y s c y  c h c ą  s t r a j k  d a ­
l e j  p r o w a d z i ć  i z w y c i ę ż y ć  m u s ; : ą . “

Na wezwanie mówcy po wzniesieniu okrzyków na 
cześć strajku strajkujący poczęli się rozchodzić, częśc 
jednak ruszyła w stronę Rynku. Nie dopuszczono ich 
jednak do Rynku, do którego pizystęp zam knął kordon 
żołnierzy policyjnych. Zjawił się Komitet strajkowy i na 
iego wezwanie tłum rozszedł się

N a placu Maryackim i w Rynku przez cały czas 
kursował}' bez przerwy tram waje i dorożki a członkowie 
komitetu strajkuw eg.^#ikiow ali osobiście, ab} ruchu nie 
tam ow ano.

W śród tłumów robotników  pod pomnikiem Mickie­
wicza był gospodarz m iasta prezydent Michalski, który 
następnie, gdy część strajkujących skierowała się ku 
RynKowi poszedł z nimi w tę stronę, lecz jak strajkują­
cych tak  i jego do Rynku nie wpuszczono.

*

Zaraz po wczorajszych zajściach w Rynku udał się 
prez. Michalski do dyrektora policyi Schachtla, z k tó ­
rym odbył dłuższą konterencyę. Rezultatem jej będzie, 
ze celem zapobieżenia pow tórzeniu się podobnych zajść 
na wszystkich targach od dzisiaj będą patrolowały silne 
straże policyjne.

*
D o charakterystyki zajść w Rynku trzeba dodać, 

je  napastnicy polowali przedewszystkiem  na pieniądze. 
Cala a ’ antura była widocznie uplanowaną i doskonale
przygotowaną.

> *
W c z o r a j  z g ł o s i ł a  s i ę  d o  r o b ó t  z n a -  

z n a  l i c z b a  r o b o t n i k ó w ,  wielu jednak pod­
majstrów z ubawy gwałtów nie chciało zozpoczynać ro ­
bot. O baw y te były uzasadn ione; d o  p o ł u d n i a  
z g ł o s z o n o  w c z o r a j  w p o l i c y i  9 w y p a d ­
k ó w  g w a ł t u ,  popełnionego na robotnikach, którzy 
sianęli do pracy.

*

Przy miejskich robotach kanalizacyjnych w ul. Ja ­
nowskie, i brukowych w ul. Sadowmckiej, gazie strajku­
jący dwukrotu.c spędzali z roboty pracujących tam  ro ­
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botników pracują obecnie robotnicy przy asystencyi żoł­
nierzy policyjnych.

r- *
Dla zapobieżenia gwałtom  na pracujących robotir- 

kach ma polieya na każde żądanie dostarczać asysten­
cyi dla ochrony pracujących; aby oczyścić tłum z po­
dejrzanych żywiołów, urządza polieya od kilku dni obra- 
wy na włóczęgów, których aresztow ano bardzo znaczną
liczbę * -

1 *

Podobnie ,aK Rynek był, wczoraj widownią paniki 
i targ  na Zniesieniu. O to  na prowadzonych tam kilku 
budowlach pracują robotnicy budowlani w stosunkowo 
znacznej ilości. W czoraj tuż przea godziną 8 rano o k o - 
ło stu strajkujących, podzielonych na 3 grupy, wpadło 
na budowy, wypędzając pracujących robotników . Pod 
wpływem gróźb na dwu budowach zaprzestano pracy, 
na jednej zaś pracujący stawili opór, pow stała frójka, 
w którc> raniono jednego robotnika.

Przybyły na telefoniczne wezwanie żandartnerya 
i polieya i nie zastały już napastników.

Wieść o tern zajściu w rozm iarach znacznie po­
większonych —  m ówiono o kilku zabitych —  dotarła 
w krótce na targ  wiedeński, wywołując popłocn. Zaczęto 
paKować towar}’ na fury i dopiero pojawienie się żan- 
darm eryi przywróciło ta rg  do norm alnego biegu.

Zgrom adzenie strajkujących odbędzie się dzisiaj 
jak zwykle o godz. 4 popołuaniu w hali muzycznej na 
placu powystawowym.

Wiadomości bieżące.
‘ I p o s t n  ifcwDu. m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom. PoiitechiiiKi) w d 28 lipca b. r:
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—  M ianow ania . W>dziat krajowy zam ianował na 
ostatniej swej sesyi v oadziale rach jn k o w y m : aaju ik tem  
Stanisława N owakowskiego, ofieyałem Adama Żurow ­
skiego, asystentem  Józeta Androchowicza, praktykantem  
S. Fischera, aplikantem J. D zie tinn iaka ; w oddziale ka­
sowym ; kasyerem  Stanisław a Sobolewskiego, adjunktem 
Achillesa Kubalę, ofieyałem Franciszka Dom iszewskiego, 
asystentem  Adama Niedzielskiego.

—  Szkontrum  kas cnorycn. D otychczas ukończono 
szkontrum  dwu kas, a to  kasy chorych krawców i ka­
sy chorych introligatorów . W obu zastano wszystko 
w Dorządku.

—  W ystaw a peac uczniów  rękodz ie ln iczych . W czo­
rajsze zebranie kom itetu, które się odbyło  pod przew o­
dnictwem prezesa St. Ciuchcuiskiego, a w ODecności 
delegatów  Wydziału krajow ego, Rady szkolnej krajowej
1 Izby przemyslowm-handlowej ustaliło iako ostateczny 
term in o tw arcia wystawy dzień 17 września 1905.

Uchwalono najgłówniejsze punkty program u rete- 
rowanego przez sekretarza p. Ferdynanda O hlego i do ­
konano uzupełniających wyborow do komisvj poprzednio 
już uchwalonych, z w skład prezydyum pow ołano Jo - 
datKOWo delegata W ydz.ału kra iow ego  p . Augusta Soł- 
tyńskiego. N astępnie przyjęio budżet, referow any przez 
p. F _mlego, o raz regulamin, przedstaw iony przez p.
2  K orosteńskiego.

Na wniosek p. Emila Czerniawskiego, po dłuższej 
dyskusyi, w której zabierali głos pp. J. F-iihauf, radca 
Stefanowicz, di Ernest A darr, Z. Litwiński, F. Ohly, 
B. Mikuliński, Z. K orosteński, Widrych i inni, uchwalo­
no udav. się Jo  m inisterstwa handlu z  prośbą, aby na 
wystawę przysłało^ ria swój koszt maszyny pomocnicze 
dla różnych gałęzi rękodzieł, o ile poszczególni maj­
strowie, bjarący udział przez swych uczni w wystawie, 
doniosą kom itetowi, że takich maszyn i ulepszonych na­
rzędzi sobie życzą i że swych uczniów z niemi zazna 
jomią. Zgłoszenia dotyczące nadsyłać należy do Komi­
tetu w Izbie rękodzielniczej najdalej do 8 dni.

Nakoniec wybrano protektorem  wystawy jednogło­
śnie p. Michalskiego, prezydenta m iasta, wyrażając za­
patrywanie, że będąc sam rękodzielnikiem przem ysłow­
cem. oceni należycie społeczną doniosłość wystawy tego 
rodzaju, jak wystawa prac uczniów rękodzielniczych.

Zapowiadając na następny tydzień zebrania sekcyj­
ne i plenarne zamknął przew odniczący posiedzenie w obec  
spóźnionej dość pory.

—  O rgan izacya w  służbie skarbowej. M inisterstwo 
skarbu przeprowadziło w adm inistraeyi skarbow ej czę­
ściow ą organizacyą, a mianowicie złączyło w jeden s ta ­
tus rozdzielone dotychczas kategorye urzędników kon­
ceptowych władz kierujących i służby podatkowej I in- 
stancyi. O dtąd więc wszyscy urzędnicy konceptowi władz 
skarbowych, stanow ią jeden status we wszystKich kla­
sach rangi Przy tej sposobności ^niosło m inisterstwo 
dotychczasow e nazwy urzędowe „starszych komisarzy 
skarbu", tudzież „starszych inspektorów" i „inspektorów  
podatkow ych" i postanowiło, że wszyscy urzędnicy kon­
ceptowi VIII klasy rangi będą odtąd nazywali się „se­
kretarzam i" bez względu na dział służby, do którego 
należą, a wszyscy urządnicy konceptowi IX klasy rangi 
„kom isarzam i". Nazwy innych klas rangi pozostały bez 
2 miany, W końcu rozszerzyło m inisterstwo skarbu za ­
kres d2iatania krajowej dyrekcy. sKarbu nadając iej p ra­
wo przenoszenia z miejsca na miejsce wszystkich urzę­

3

dników konceptowych, bez względu na klasę rangi, du 
której nfifźą.

— I rząu  pocztow y i te leg ra ficzn y  w  T ru sk aw cu
pełnić będzie odtąd w miesiącach lipcu i sierpniu k aż­
dego roku całodzienną służbę telegraficzną.

—  K o n k u rsy  W ydziału k ra jo w eg o . W ydział krajowy 
we Lwowie rozpisuje konkurs na posaaę apl.kanta przy 
kraiowem  Archiwum aKtów groazkich i ziemskich we 
Lwowie, z roczną płacą 600  k. Ubiegać się o tę posa 
dę m ogą tylko uczniowie lwowskiego Uniwersytetu, o d ­
dający się studyom  historyczno-prawniczym. Podania ao 
31 sierpnia.

W ydział krajowy we Lwowie rozpisuje konkurs na 
dwa dożywotnie w sparcia po 600 koron rocznie z iun- 
dacyi śp. dra Tytusa Przesm yckiego, przeznaczone dla 
takich starców  i kalek naroaow ości polskiej, którzy 
w jakikolwiek sposób dobrze służyli sprawie narodowej, 
a na starość zostali oez przytułku. Podania do d. 15 
sierpnia.

—  B udow ę ko le : T a rn ó w -S zczu c in  otrzym ało przed­
siębiorstw o SzymDerski i Brejter. W iadom ość Dodana 
poprzednio, jakoby tę  budow ę otrzym ało  przedsiębior­
stwo Uderski i Kurkiewicz, tłum aczy się tern, że ta  fir­
ma przedstaw iła ofe-tę najkorzystniejszą.

— Z b łą k an ą  dz iew czynkę  niem ą zabrano  z ulicy 
Leona Sapiehy i oddano w tym czasow ą opiekę kom isa- 
ryatowi dzielnicy II.

—  S p a le n ie  s ię  dw ojga dzieci. W kasynie wojsko- 
wem w Przemyślu podczas sporządzania masy do po­
dłogi, w kuchni kasyna eksplodow ała terpentyna, wznie­
cając pożar w całej kuchni, w której znajdow ało się 
dwoje dzieci posiugaczki. Cnłopak 10-Ietni zgjnąt na 
miejscu, dziewczynka 12-letnia, odstaw iona do szpitala, 
zm arła po kilku godzinach. Żołnierze, Któ-zy przybiegli 
na pom oc płonącym dzieciom i gasili pożar, również 
doznali bardzo bolesnych poparzeń.

—  D rogi „o p a ł ta n i“ . Służąca Anna Uchman prze­
chodząc ulicą Akademicką obok wozu rozw ożącego tani 
opai od p. P iotra M ikołajskiego, zauważyła, iź woźnica 
Wasyl Tkaczyk wyciąga z worków drzewo i napycha 
je do osobnego worKa, pizygotow anego w tym celu. 
O burzona tą  jawną kradzieżą, zwróciła mu uwagę V 
oie powinien tego czynić. Złodziej wpadł w taką złość, 
iż zlazłszy z wozu, pobił i poranił w stiaszliw y sposób 
Uchmandwnę. Gdy przechodnie stanęli w obronie dzie­
wczyny i wyrwali ją z rąk rozbestw ionego złodzieja 
ten chcąc zbiedz, wsiadł na wóz i zaciął konie; zdoła 
no go jednak dopędzić na placu M aryackim i oddano 
w ręce polieyanta. Tani opał p. M ikołajskiego wobec 
postępow ania jego służby jest bardzo drogim.

—  S pecyalis ta  sk lepow y . Po sklepach lwowskich 
kręci się jakiś złodziej, wybiera najrozm aitsze tow ary 
i każe je z rachunkiem odsyłać pod zmyślonymi adre­
sami. Sztuka polega na tern, iz podczas targu i w ybie­
rania tow arów  wiele z nich ginie w przepaścistych' kie­
szeniach złodzieja.

—  Schw ytanie w łam ywacza. Strażnik akcyzy miej­
skiej p. Łukasz Łoza zauważył wczoraj około g. 10 
rano, iż jakiś człowiek podejrzany wynosi tłumok rze­
czy z mieszkania woźnego pocziow egu P io tra  Hrudne- 
go, zam itszkalego obok rogatki Zam arstynowskiej. P rze­
konawszy się, iż w mieszkaniu niema nikogo, a drzwi 
o tw arto  zapom ocą wytrycha, puścił się p. Ł . w pogoń 
za złodziejem i mimo, iż ten dwukrotnie zdołał mu się 
wyrwać przytrzym ał go i oadał w ręce polieyanta. 
Prócz rzeczy zabranych z mieszkania Hrudego, znalezio 
no przy nim cztery poszew’ki wyszywane do  rusku 
W policyi poznano w nim niebezjńecznego notow anego 
złodzieja z Zam arstynowa Błażeja Żukowskiego.

—  B anda opryszKÓw grasuje po drogach pod Jary- 
czowem a gniazdo swe ma w tatm eiszej Karczmie, gdzie 
sprzedaje i przepija sw ą zdobycz. W czoraj po  12 w no ­
cy jechali do Lwowa dwaj sadownicy z Jaryczowm Jan 
Szomiak i zięć jego Paweł Stopczyński. Nagle napadło 
na nich kilkunastu drabów  uzbrojonych kołami, zatrzy­
mali konie i poczęli bić obu jadących. Ci widząc siłą 
przeważającą, zacięli konie uciekli, Banda ścigata ich 
jakiś czas a jeden z łotrów  dał za uciekającymi trzy 
strzały z rewolweru; kule ugrzęzły w wózku. Obaj po 
Drzybyciu do Lwowa udaii się do pogotow ia Tow. ra ­
tunkow ego, gdzie opatizono  im kilka ran na głowach, 
rękach i plecach. Tw ierdzą oni, iż karczm arka zna dc 
brze po imieniu całą bandę, boi się jednak ich zemsty 
i dlatego milczy.

—  S p ro sto w a n ie . P rokuratorya państwa nadsyła nam 
pismo następu jące;

Z puwodu notatki, zamieszczonej w rubryce „Wia- 
domości bieżące" w numerze 123 „Słowa Polskiego" 
z dnia 14 m arca 1905 p. n. „Śm ierć artylerzysty w u- 
jeżdżalni", treścią której kanom er Malinowski mial 
w d.uu 9 m arca b. r. z winy jednego ze swych p rze­
łożonych, runąwszy w ujeżdżalni z konia głową na dół 
życie u tracić; niemniej z powodu powtórzenia za „D zien­
nikiem Polskim " uwagi, że w tej ujeżdżalni przy ulicy 
Teatyńskiej czynne znieważanie żołnierzy jest na po­
rządku dziennym, proszę —  z odwołaniem się na pr.ie 
pis § 19 ust. pras. —  o zamieszczenie następującego 
nadesłanego mi sp ro s to w an ia ;

Nie jest zgodnem  z prawda, jakoDy wyżej wymie­
niony kanonier uczył się jeździć na komu bardzo nie- 
spokoinym  i jakoby w chwili, kiedy właśnie zdołał swe- 
go konia uspokoić, któryś z przełożonych uderzył owe 
go konia z nienacKa z tyłu biczem, skutkiem ; czt.*o 
nieprzygotow any na to Malinowski, runął na dół głową; 
nie jest wreszcie zgodnem z prawdą, 3by w tej uje.? 
dżalni żołnierzy —  gay który przypadkiem z Konia spa­
dnie, bito rajtsztokam i.

Na podstawie pizeprow adzonych wyczerpująco d o ­
chodzeń sądowych stw ierdzono bowiem zgodnie z pra­
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wda, żel koń Malinowskiego —  należący do stadniny 
32 pułku artySeryi dywizyjnej —  przez nikogo uderzo­
nym me został, lecz przeciwn.e bez żadnej ku temu 
przyczyny —  co zresztą u najbardziej spokojnych koni 
się przydarza —  nagle skoczył w buk i przez to  upa­
dek Malinowskiego spow odow ał.

P iaw dą jest w końcu, że nietylko M almowskiego, 
a 'e  nawet żadnego z jego tow arzyszów  broni nie bito, 
a to  ani z powodu przypadkow ego spadnięcia z konia 
w ujeżdżalni, ani też z innych powodów. We Lwowie, 
dnia 26 lipca 1905. C. k. prokurator państwa.

— Zgubiono. W przechodzie z piacu Gołuchowskie- 
go do ulicy Bema zgnbił Michał Śliwa książeczkę gal. 
Kasy oszczędności na Kwotę 60 kor.

— Z n aleziono. W ulicy Zyblikiewicza zgubiono pięć 
kluczyków na stalowem  kółku.

—  K ro n ik a  policyjna. W czoraj aresztow ano Zofie 
Koprowską, s}użącę poszukiwaną przez sąd karny za 
kradzież na szkodę Salam ona Seklera. —  N adzorca 
stacyjny p. August H erost wjechał wczoraj row erem  na od ­
dział policyjny w ulicy Kopernika, a jechał tak nieostro-

ie, iż omal me przewrócił prow adzącego oddział ko­
misarza. Poniew aż stało  się to  tuż obok kroczącego 
pochodu strajkujących, więc p. H erbst nabrał rezonu i 
nietyiko, iż trącił komisarza, lecz go  jeszcze złajał. •— 
Za dręczenie zw ierząt ukarano drążkarza Wolfa Sperlinga 
-r/y w n ą  dwukoronową. —  Za sprzeniewierzenie 10 kor, 
aresztow ano zarobnika Michała Krzanow skiego. W poli- 
cyi czynił Krzanowski z oburzeniem wyrzuty poszkodo­
wanemu p. Salam onow i Bilblowi za to, iż dając mu 
banknot lO-koronowy, skusił go do sprzeniewierzenia.

Rozmaitości.
X  S zach u np. Curie w  Paryżu. Muzaffer-ed Din 

odwiedził tymi dniami w tow arzystw ie wielkiego we­
zyra i iekarza przybocznego pracownię państwa Curie, 
jak  donosi „ H g a ro “ —  szach w yrażał się z uznaniem 
, wielluemi pochwałam i o pracach i epokowem  odltry- 
n i  uczonego i jego małżonki p. Cune-Skłodowskiej. 
fastępnie przeszedł do laborato^yum, gdzie się odbyły 

doświadczenia z radem . P, Curie okazał szachowi małą 
Aortę, zawierającą 10 miligramów radu i wyjaśnił mu, 

że do uzyskania tei malej ilości radu potrzeba było zu- 
zyć 10.000 kg. rudy kruszcowej i że ów rad w re to r­
cie przedstaw ia w artość 30 .000  franków.

Tow arzystw o przeszło potem  do jednej z sal 
podziemnych, dokąd św iatło nie miało dostępu. Curie 
p o p re s ' władcę o brylant i poddał następnie ten klej­
not pod działanie radu. B-ylant zajaśniał wszystkimi 
wyJhi blaskam i, co wywołało u szacha i jego świty 

wielkie zdu m enie. Muzaffer ed Din zapyta!, cży jest 
p wwdą, że rad m ożna przechowywać wiekami, przy- 
czem eseneya nie utraci w łaściwości cieplikowych 
i świetlnych. Curie odpowiedział, że w tw ierdzeń 
■ c m , dość rozpowszechnione!!!, jest wiele przesady 
Pad po dwóch do trzech miesiącach traci u ,e!e z swej 
energii. Przy pożegnaniu pytał w ładca wschodni uczo­
nego , c /y  życzyłby sobie przyjąć o rder lub podaru- 

ck. Gdy Curie w uprzejmych słowach wymówi! się 
od tego zaszczytu, szach polecił wypłacić znaczną sumę 
na rzecz tow, „Societe des Sciences et a r ts “, którego 
państwo Curie są  członkami.

Kącik humorystyczny.
Podejrzany kom plem ent.

O n  Śpiew pani podobny jest da różanego olejku..
O  n a. O  zanadto par. łaskaw.
O n  (kończąc) . troszka tego na długi czas wy­

starczy.

Wiadomości giełdowe.
Z tatgów  handlow ych.

W iedeń. (Tei. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skootyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono Kor. 40*80 do k. 41 '20 ,
T enaencya: nominalna.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K 70*—  do — •— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. 71-— ., Kostkowy prim a w skrzy- 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  *— d o -—*—  beczkami 
do — *— .

Tendencya: spokojna.

N a f t a  galicyjska S tandard White w ca łych  wa 
gonach z Wiednia K. 36*50 do K. 37 20. W beczkach 
K. 38-10 do 40*55.

Tendencya: spoKojna.

W ie d e ń : d. 29 lipca. Kursy giełdy w iedeńskie j: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 2 -.— , Austr. zakł. kred. z ob. p-
z r. 1889 3 proc. 302 —, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 -— , W ęgierskiego Ban.
ku hip. po 100 zł. 4 Droc. 2 6 8 ’— , Pozyczka serbsk,
norm. p o  100 fr. 4 . proc. 1 0 2 — , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26*— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. pc. 100 zl. 4 7 6 '— , Clary zł 40, 
m. k 156-— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 7 8 ’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88-25, PożyczKa m. Lubiany k, 
zł. 6 6 '— , Ofen 4G zł. 170-— , Palffy 40 zł. m. 45 
175"— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 54"— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 4 ‘25, Losy funa. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 1 '5 0 , Salina 214 zł. m. kon. 73"— , 
Pożyczka salcou-ska — •— , zl. Tureckie oblig. prem. 
kolei p o 1 4 1 9 0 f r .  141 ‘75, Losy kom unalne m. W.edma 
z r . ' 1874 535-— .

P aryż, d. 29 lipca. Trzv procent, renta 99-30
30-95.

E e r lin , d 29  lipca. Banknoty austryackie 8.5*25, 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, d. 29 lipca. Austr. kred. 2 0 b -9U, 
D isconto — , -au ra  193"— , Koleje państw owe 
— '— , Aipiny —/_— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego.
B ’l  t e n .  25 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcyt austi. Zakładu kredy­
towego 66o75 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 781 '50, Akcye 
Anglo banku 303 25, Akcye Unionuanku 540-50, Akcye -an - 
derbanku 450*50, Akcye Bankvereinu 55'"50. Akcye Boden 
credit 1026— Akcye gal. Banku hipotecznego 549 —. Akcye 
kolei państwowych 673-75, Akcye^kolei Dołudniowei 8^50 
Akcyt Tramway A. —*■—, b. -  . Akcye kolei Elbetbal,
445 —, Akcye kolei półn. 5860----- , Akcye koleKtczern.

583 50, Akcye Aipiny 528'25, Akcye Rima Muranyi 549 -
Akcyt Prag Tow. żel. 2666 Akcye {Fabryk i broni 554^
—*—, Akcye tureckie tytoniu ,ve 370 —. A ;cye galic karpac. 
Tow naftowego 924— , Oblig. węg. ind. 96:70, Renta ma­
jowa 10050, Austr. Renta koronowa 100-55 W^g. R erta  ko ­
ronowa 9090, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9 9 /, 4 proc. 
listy banku hipoteczn. 99'—, 4'/s proc. listy Banku hipot. 
10190, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 1 1 2  —, 4 proc. listv 
Banku k raj.100 —, 4Vs pioc. listy Banku kraj. 102M0, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukraj. — , Gbligacye f o p i -  
nacyjne 100-10. 4 pro. Gal poż. kraj. z 1893 r. 99 75,4 prc. 
pożyczka rmasta Lwowa 9 9 —, Losy tureckie 142'—, Almki 
117-’36, Ruble 253'—, Kredyty —•—, Aipiny — Węgier. ,  
kred. —■— Unionbank — Koleie.  —•—*

U sposooie.iie: silne. <
f i / c n i a ,  29 lipca. Przy zamKn.ecij wczorajszem 

giełdy: Kredvty 208p80, Staatsbanny 14430 Disconto Co- 
mandit 1 9270, Be.lin. Tow. handl. 172' 10, Laura 26240, Bo- 
hamery 255‘75 Koiej poman. wschodnio-pruska —•—. Ru- 
Del z; gotówtcę 216-10, Ko'ej wrarsz.-vvied, — —, Kolej mo­
rza srcozLm r ego 98’40, Kolei Meridionalna 155-25, i^osy 
tureckie 134 75, Kenta włoska —. -, „Harpener* kopalnia 
węgla 273-60, Kolej M arenourg-M fawka -• Konsoliua- 
cye 435, LombarTly 1810, Ko.-j nenry  lz2‘ 10, Niemiecki, 
bank narodoww 130'25, Kanada Proferred 152-90 Akc-e że­
glugi hamburskiei 165"-, Kurs warszawski — , H utj] 
„Donnersmark** 265-50.

JFi n K l a r t .  d 29 lipca. W czorajsza g i e ł d a  wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 101 20, Austr renta 
srebrna 10P25 Austr. renta złota 101-85. Austr. akcye k re­
dytowe 208-20, Staatsbahn - 144 80. Lombardy 18 25, i-proc. 
austr. renta koronowa IOU'70.

Tendencya: stała.

Targ zb ożow y i tow arow y.
CEudapł *szt 23 lipca. Pszenica na kwiecień 190o r. 

Cd 16"C0 do 1 ó"S2, Pszenica ii a maj od — do —1—, 
Pszenica na październik od 16-26 do 16’28 Żyto na kw it 
ciei 1905 r. od — do —’—. Zyto  na październik od 13-06 
do i.3’08, Owies na kwiecień 1905 r. od — do — 
Owies na październik od 1P64 do 1P66, Kukurudza na mai 
906 12-02 do 12'06, kukurudza na lipiec od 15-90 do 16'ÓC, 

kukurudza na maj 1 ?óu r. od — do — —, Rzepak nz 
sierpień od 24 40 do 24’00.

P ogoda . ciepło.

M IESIĘCZN IK
PO ŚW IĘC O N Y  PO L IT Y C E  N A R O D O W E J 

ORAZ ZAGADNIENIOM  ŻYCIA S PO Ł E C Z N E G O  
EKONOM ICZNEGO I UM YSŁOW EGO

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 
p ó łroczn ie  6  ko r.

A (1 m i i i i  s t  r  a  c y a ; ulica Ja b ło ń  '\vskieh 1. 9 
w K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery tu. ządarue wy­
syłane s ą  b e z p ła tn ie , " 9 3 8  *

t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

„O  C Z Y  “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  p ocz to ­

w ą roczn ie  4  kor., k w a rta ln ie  1 kor.
{Btv~ 4 i . a r e s :  Lioow, ul. K o p e rn ik a  9.
—  wychodzi we L w ow ie na k aż d ą  n iedz ie lę . —

Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z zakresu  
hisioi yi, po li tyk i  i gospodarstwa. 913

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 27 go lipca 1905 r. 

obliczone za 100 koror. nominalnej wartości i za gotówkę:

■ n  ¥  1 W

Og >5nj J ł n g państwa.
4% k o n w e n .  ) maj— listopad  

o ln a o d p o d .  
banknotach

°/o 
. 4
. 4Vł
4' -5 
4 *fc 

4
. 4

sty czeń -h m ec .
i n u m m i i u i u u ; ,  luiV—Sierpień

— ' w srebrze, kwiecień—październik 
Losy z roku 1860 „ 50.) zł. w. a. . .

„ „ 1360 „ 100 zł. w. a. . .
„ 1864 „ 100 zł, w. a. . . . —

„ „ 1864 „ cO zł. w. i. . . . —
.... ty zastawnie domen państw. 120 zł. za szt. 5 

iólsifr p a l i w a  łirftj-iiw  i_ o r«  im .ro h  
w radzie państwa reprezentowanych.

•iiuUr. renta złom wolna od jutlatku . 4
„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4

„ inwest. wolna od jTttd. . . . 3'/s 
O Bili;.'«a to o U ttli-iu w c .

Kolej Arcyks. Albrechta w S źebraj . . .  4
„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod, . 1
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze . 5 0
„ K a r o l a  L u d w i k a .......................................... 4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O b liffa c jre  !> ie rv s i./.c ó e tw a  E io ic juW f. 

i.oicj arcyks. Albrechta 20U i i 000 zł. w srtb . 4 
„ czes. Em, 1885 200, 1000, 5000 z-ł. . 4

„ 1895 400, 200U, 1U000 k. . 4
„ BnuOw ińska lokal. 400 kor. . . . 4
„ Karola Ludwika srebr..........................4
,, Lwów .-Czc-rn.-jassy Em. 1894 . . 4

iiaiiiMtY*. ki-jjj. k u r .  w ę g i c r .
4-crska renta z f ó t a ......................................... 4

wCĘ renta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku .
Węg. pożyczka premiowa po lOu zl. . . —

„ ii ,i » 60 z ł....................
Węg. obligacye prem. reg.,C issy . . . .  4
Króac. i Slaw. obligacj-e propin. w. a. . :4'H
Węgierski! obligacye nip...................................... 4
Kroacyi i Sławonii oolig. hip.............................. 4

I n n e  p u b l lc / .n c  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
O bić. prop B u k o w in y ......................................... 5

■ rłs-a zadają
jTÓDóT) i 00,80

10060 lOOSO
! 10: >l2(> 10040

10020 10040
157 — 159 -
19050 19250
293 -• 2 9 5 -
29350 29530
29450 29630

11945, 11965
' 10,155 10075
i 9210
i |

9.513

10070 101 70
11*. 75 11975
12830 129 30
1007O 10170
fW  70 101,70

100(45 101 45
10075 101 75
101 15 10215
10010 101 10
1U050 10150
100,50 -  -

9ó 35 96(35
9o65 96?,5
87 40 876's

218.25 220 25
21575 21775
16575 16775
101 X 1Ó2S0
9595 9675
9 7 5 93.50

99 at
i

10050
102 a 103,60

Gal. poż kraj. z r. 1893  4
Gal. obi. prop. 2 r. 1889  4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1905 . , 4Vs

„ -  „ z r. 1896 . . .  4
„ ., Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi : r. 1892. . . 6
L is ty  z a s ta w n e .  (O bl:g, hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł kred. ziemsie! los. w 50 1. . 4
Buków, zakł kred. z i e m s k i ..........................5

............................... 4
Gal” akc b. h. z 10% pi l.i w 39’/2 I. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. . 4'/a
„ „ los. w 50 I. w. koron. . 4’/a
„ „ los. .w 60 l a t .......................... 4

„ Towr. kred ziem. los w 5b l it  . . 4
„ los. w -łl .at . . 4

„ „ dawn. enns. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 5 ' jh  1. . 4 'i

zwr w 57!/21 4„  „  „  / . n i  .  «  o i  i ,  r

„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
3 e 1. w 42 1.4' 1*2
4 e. 1. w 4o 1. 4

„ kol. 1. w 571/2 1. . . 4
Austr. węg Banku los w 5u 1. w. a u s tr .. 4

„ „ „ los w 50 1. w koron. 4
O b U s a c y c  z prrjiw essi p ic rw s /.c jK s tiv a  
Kolej póln. ces. Ferd. ent. z r. 18,".6 . . 4

„ Lwów -Czerń.-Jassy 1884 p. 10'’/u . 4
„ ii u ii 1834 . . . .  4

W^g.-Gal. kolej em. 187u . . . .* .
„ „ ,, 1378 .....................

.. 1&U . .
8-iC^y p r o c e n to w e  (za sztukę).

Austr. zaał. kred. obi. pr em. 133C po 100 zł.
„ „ „ „ „ 1839 po 1 00 ; ł.

Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . .

Ł o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. krec' dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ..............................................
Pożyczka ni.. Insbruku po 20 zi w. a . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buua gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k..............................................
Czerw K r z y ż a  austr. tow po 10 zł. ■ . . .

.3%

. 5 

. 4

3
3 
5
4 
2

99|25
99;65j

101I10
9850

121»
11760

99®) 
101 60 
9910 

112j — 
100-85 
101125

99,45, 
9960^ 
9975 

101 óOi
yyjoo

101 iso 
99:40 
9930 

100 90 
10.135

10.20 
94730 

10C - 
92r75 

113— 
100' - 

I
302 —

2701-
/;67;—
10?!—

2ój—

15óU

88;z5
6 6 -

100125 
1004)5 
10240 
99150 

122(80 
118160

10090 
10260 
100 —

101 85

175— 
54!—

10225 
iOO, 
10G40

10260
100:50

102I50 
1 UO|40 
1U0'30 
10190 
102:35

10220 
95,30 

loołso 
98j 75! 

1 1 3 -  
lo l —

31o!—

27i -

108 50

2027

161

9425 
70

185
5570

Czerw, krzyża węg. tow po 5 zł. . . .  
Fuiidacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . . 
SalmE po 40 zł. m. k. . . . .  . . . .  
Pożycika miasta Salzburga po 20 zł. . . .
^ureckie obi. ko1 po 40'J fr................................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony | 3%) obligacye premiowe ( 1880 .

nre- l 3%) ausn zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
n iowe j 4% pożyczki pr. węg. Bansu hip. 
A k c y e  (przedsiębiorstw  transporrowychO, 

Buk. ko!, lok. akr, pierw. 200 z ł . . . . .
„ „ „ akcye zakład 200 zł.

Kolej półn. Ces Ferdynanda 1000 : '■<
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 20 
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zr4
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4%
„ wsciiodn. gai. lokal. 200 zi . . .
„ p&ństw'owyc!i 200 zi — 5o0 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł.........................

A U oy* j i u j K c w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku zwiazk. 400 K or.. . .
Pesz.t. Banku handl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i nrzem. 32u Kor. .
Węg. Banku •o-edyt. 400 Kor...............................
Gal.^. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku d'a handlu 1 przem 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
Banku Austro-węg. 14u0 ...............................
Czesk. Banku Zwitizk. 200 Kor..........................
Z i\nostenska Danka 2u0 Kor...............................

A ttc y c  (przedsiębiorstv\' pr emysłowych).
Galie. karp. naft. tow. 5o0 K o r . .....................
Schodnicy 50u Kor..................................................

W c K Ł it. (Czeki, dewizy krótkotermin,). %  
Berlin i niern. n bank za 100 marek 
Londyn za 10 funtów szter. . . .
Paryż za 100 fr.........................................
Petersburg 1 W arszawa za luO rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów . . 

H a l u t j .
Dukat cesa rsk i.........................................
2 0 - fra n k ó w k a .........................................
20- m a r k ó w k a .........................................
Suweryn angielski zł...............................
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za lir 100 
RuDle bnnknuiy za 100 rubli

34j— 
61J50

36 -  
obbO

7 3 -
14t |85

Tn— 
142,85

6 9 - 74'—1|
4 6 - 4 8 -

446^— 
4201— 

5864— 
394 — 
58?— 
3 7 2 -  
59 2j—

589(4— 
404- -
584 — 
37o— 
400 —|

411:50 41350

30875 309 -

;23ÓU —

780150
548L

925- 
047:—I

i n U
24015
9bo

9 3 5 -  
051 —

11750
240135
9563

95(40 9oic

1135 
19(10 
2348 
2395

117 33 11753
9550 

25ii 75
G*!powiedzialny re d a k to r : Józef Zum oińsk i .

druUar.i „Słow a Polskiego**, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


